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pożyteczną rolę i pokazują dużą aktyw ność nauki polskiej. N ależy żałować, 
że autorow i nie udało się w łączyć rów nież inform acji o recenzjach ogłoszonych  
prac, a szczególnie o w iększych polem ikach naukow ych, w ynikłych z związku  
z ogłoszonym i pracami.

Tadeusz Cieślak

JERZY OSUCHOWSKI, Gusen Przedsionek pieklą.  Wyd. M inisterstwa  
Obrony N arodowej 1961, s. 207.

Do literatury o h itlerow skich obozach koncentracyjnych przybyła jeszcze 
jedna ważna pozycja o charakterze dokum entalnym . Autor czerpie m ateriał 
ze sw oich w spom nień i w iadom ości przekazanych m u przez innych w ięźniów . 
W prawdzie całość napisana jest w  sposób bardzo interesujący, z w łączeniem  
charakterystyki osób, dodaniem  kom entarzy, jednakże podstaw ow ym  w alorem  
pracy jest jej autentyzm . Podano w  niej relacje n ie tylko obserw atorów - 
w ięźniów , którzy przeżyli obóz, ale i teksty zeznań głów nego oprawcy, 
Zierreisa, i innych. W załącznikach autor daje czyteln ikow i zestaw ienia staty­
styczne m. in. śm iertelności wśród w ięźn iów  w  czasie od maja 1940 r. do maja  
1945 roku, a w ięc do w yzw olenia. Z tablicy w ynika, że zginęło w  Gusen  
37 411 w ięźniów , w  tym 60% stanow ili Polacy. N ależy dodać, że w  pierw szym  
m iesiącu w olności zmarło ponad 1000 w yzw olonych w ięźniów  na skutek w y­
czerpania, n iedostatecznej opieki itp.

R elacja O s u c h o w s k i e g o  przynosi w strząsające w iadom ości o budowie 
obozu i p ierw szych transportach. W ynika z niej jasno, że oprawcy h itlerow scy  
z w łasnej in icjatyw y przeprow adzali mordy i czynili w szystko, by być nie tylko  
w ykonaw cam i rozkazów w ładz zw ierzchnich, ale jeszcze zasłużyć na specjalną  
pochw ałę na skutek dodatkowego okrucieństw a. Stale pow tarzane tłum aczenia  
zbrodniarzy o posłusznym  w ykonyw aniu  nieludzkich rozkazów okazują się 
w ierutnym  kłam stw em  w łaśn ie  poprzez tego rodzaju w spom nienia. O suchowski 
przytacza setki przykładów  okrutnych zbrodni, których źródłem była w yłącznie  
dążność opraw ców  obozowych do w yładow ania sw ych nienaw iści czy też  
zaskarbienia sobie dobrej opin ii u zw ierzchników . W pracy Osuchowskiego  
opisana została n ie  tylko zbrodniczość SS-m anów , ale i ich pom ocników  
w  pasiakach w ięźniarskich. Autor w skazuje przy tym  na źródła w spółdziałania  
w  postaci zarówno depraw acyjnej po lityk i hitlerow skiej, dążącej do zepchnię­
cia ofiar na samo dno upadku, jak i w  dobieraniu na w spółpracow ników  recy­
dyw istów  krym inalnych. Na konkretnych w ypadkach pokazuje autor, że można 
było  spraw ować funkcje w  obozie bez upodlania się uczestnictw em  w  zbrod­
niach. Mimo relacji o setkach w ynaturzeńców , którzy dla doraźnych korzyści 
czy kontynuacji sw ojego zbrodniczego rzem iosła, m ordow ali w spółw ięźniów , 
zam ykam y książkę z w iarą w  ludzkość, gdyż naw et w  tym przedsionku piekła  
nie zabrakło bohaterów  — znanych i nieznanych — którzy ratow ali godność 
ludzką. Tej w łaśn ie  drugiej stronie życia obozowego, polegającej na w zajem ­
nym  ratowaniu się, na podtrzym yw aniu w ięzów  koleżeńskich w  straszliw ym  
niebezpieczeństw ie, na pow strzym yw aniu się w zajem nym  przed w spódziała- 
niem  z bezw zględnym , n iw eczącym  w szelk ie m oralne zasady reżym em  h itle­
row skim  — pośw ięcił autor dużo m iejsca i przekazał czytelnikom  w iele  kon­
kretnych przykładów  oporu ze strony w ięźniów . Mimo potwornej przewagi 
aparatu ucisku w  obozie i m ożliw ości zniszczenia w  każdej ch w ili i to każdego 
w ięźnia, n ierzadkie były wśród w ięźn iów  w ypadki narażania życia dla osła­
b ienia rządów h itlerow ców  czy ich pom ocników.
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W kilku w ypadkach autor używa term inu ogólnego N iem cy dla określe­
nia oprawców. Tym czasem  z m ateriału podanego w  książce w ynika, że podział 
na hitlerow ców  i antyhitlerow ców  nie pokryw ał się z podziałem  narodowym. 
Moim zdaniem  należy bardzo troskliw ie przestrzegać zasady nieużyw ania  
zam iennie tych określeń. N aw et jeżeli był n iew ielk i procent antyhitlerow ców , 
szczególnie w  okresie tryum fów  m ilitarnych hitleryzm u, to n ie wolno prze­
kreślać bohaterstwa niem ieckich antyhitlerow ców , którzy ocalili przynajm niej 
w  części dobre im ię narodu niem ieckiego.

Chciałbym na m arginesie tej książki zwrócić uw agę na pewien problem  
moralny. A utor pisze o w ydaniu ciała Zierreisa w ięźniom  i o postępowaniu  
z tym  ciałem  (str. 203). B yłem  długoletnim  w ięźniem  obozu koncentracyjnego  
(Sachsenhausen, przez blisko pięć lat) i uważam, że należy bardzo jasno posta­
w ić problem postępow ania wobec oprawców. W pierwszych chw ilach w olności 
zrozumiałe były odruchy zem sty, ale należy je w łaściw ie oceniać. Po prostu  
nie dałbym  bez słowa krytycznego komentarza w iadom ości o postępowaniu  
z ciałem  Zierreisa. Z chw ilą  w ym ierzenia mu spraw iedliw ości sądowej, odda­
nie jego ciała byłym  w ięźniom  przez w ładze am erykańskie, nie może być tylko  
zarejestrowane, lecz m usi być w yraźnie sklasyfikow ane z punktu w idzenia  
moralnego.

Warto dodać, że głów ny oprawca Gusen — Karl C hm ielewsky — dopiero 
niedawno stanął przed sądem  i został za swoje zbrodnie ukarany. Przez długie 
lata ukryw ał się, a przed sądem przedstawiał się prawie jako przyjaciel 
i opiekun w ięźniów .

Mimo iż G usen położone jest w  A ustrii, m iędzy W iedniem  a Linzem, a w ięc  
bardzo daleko od naszego regionu, to przecież zbrodnie hitlerow skie pow iązały  
te odległe prowincje. Do Gusen w ysy ła li hitlerow cy również działaczy z terenu  
Pow iśla. O jednym  z nich pisze Jerzy Osuchowski: (str. 40) „Kapem, a zarazem  
kierow nikiem  w ykopalisk, został kustosz muzeum w Płocku, dr Gelinek. Po zw ol­
nieniu G elinka m iejsce jego zajął dr W ładysław  Gębik, były dyrektor g im ­
nazjum polskiego w  K w idzynie, najstarszy w ięzień polski, aresztowany bowiem
przez N iem ców  jeszcze przed w ybuchem  wojny, w  sierpniu 1939 roku......
Tu w łaśn ie Gębik, dusza komendy, doświadczony i niestrudzony bojow nik  
spraw y polskiej, pow ziął m yśl zawiązania konspiracyjnej organizacji i sam  
stanął na jej czele”. A w ięc i w  odległym  Gusen zapisywane były piękne karty  
m azursko-w arm ińskiego oporu przeciw  hitleryzm owi. Trzeba tu dodać, o czym  
nie wspom ina Osuchowski, że nie w szyscy działacze Pow iśla, Warmii i Mazur, 
którzy tra fili do Gusen, przetrw ali ten obóz. W Gusen zginęli: M ikołaj D o r s z ,  
przywódca m łodzieży i instruktor chórów polskich na Ziem ię Malborską; 
Jan F i s z e r ,  członek Rady W ykonawczej Zw. Tow. M łodzieży w Prusach  
W schodnich, dyrektor Banku Ludowego w  Kwidzynie; Jan Ł ę g a z Podstolina, 
długoletni prezes Tow. Szkolnego na Powiśle; T eofil S a d o w s k i ,  działacz 
m łodzieżow y z Trzciana, w oźny Polskiego Gimnazjum w  K widzynie; Edmund 
S t y  p - R e k o w s k i ,  nauczyciel, któremu w ładze hitlerow skie odebrały prawo 
nauczania, sekretarz Polsk iego Gimn. w  Kwidzynie; Józef W e n d a, nauczy­
ciel h istorii i geografii w  Polskim  Gimnazjum w  K w idzynie.

Mam w rażenie, że n iew iele  z hitlerow skich obozów koncentracyjnych nie 
zostało przeznaczonych i wykorzystanych przez hitlerow skich oprawców na 
m iejsca niszczenia ich zaciekłych w rogów  — działaczy m azursko-warm ińskich.
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